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londyńska prasa, w  której to  widocznie leżało inta- g'el3kiej za targ  irlandzki w yw ołuje pow ażny nie-
resie. Obecnie okazuje sie, te  de Y ale ta  trw a  nie- pokój. „M orning P o s t"  przewiduje z tego  powoda
złomnie imiemoKii s >/ogo narodu przy  Żądaniu nrj- przesilenie parlam entarne,
zupełniejszej samodzlalności bez ż tdaych  zastrzeżeń,
oporu jego c ń  zdołaiy przełam ać staran ia  jenerała 5

Draga roain loa ogłoszenia niem l^ezle] konstycyi: P m y d e n t  republiki E bert i kanclerz W irth  podczas przeglądu wojsk.

S m uts’a, prezydenta Południowej A fryki, k tó ry  
w te j spraw ie usiłow ał pośredniczyć między obiema 
stronam i. H ym ny pochwalne na cześć politycznego 
zw ycięstw a L loyd’* G eorge’a były zatem  conajmniej 
przedwczesne, pokazuje się, że kw estya irlandzka 
to  orzech trudny  do rgryaienia, na co za słabe są 
naw et zęby angielskiego prezydenta gabinetu,

„Tim es" pisze o tem :
„Jażeli odmowa p. de Ynlery m a być naprawdę 

ostatuiem  słowem S n n F d in ’n, tedy trudno  jest 
znaleźć sposób, w ji.kiby dało się nsnnąć w yrosłe 
przeszkody". Ton poważnego dziennika jest bardzo

2 żałobne) kroaikl: ? . p. Ł ew er.n  BSbm, były wice­
prezes i długoletni s e k re t irz  krak, Tow. Przyjaciół 

Sztuk Pięknych.

um iarkow any’ ! nastro jony dosyć ugodow o, minio, 
iż poddaje krytyce m etody przywódców S in n - F o in ’n, 
jako rozmijając® &ię g cekm  osiągnięcia isto tnego 
pokoju. „P . de V olera —  mówi „T im es" —  może 
sobie prezentow ać czyny i in ten c je  rządu, jak  mn 
się to  podoba, ais długo nie wędzie mógł uchylać 
aię od pew nych skutków  w oli w ykazanej przez 
A nglię na drodze do csiągnięcia zgody z Ifls iidyą".

Mowa, jaką w ygłosił p. L loyd G aorge w  Izbie 
Gmin w  d. 19 b. m., była zaled wie zręczncm m as­
kowaniem niefortunnego wyniku rokow ań z rewo* 
lncyonistam i irlandzkim i i do pewnego stopnia obroną 
w łasnego w  tej spraw ie stanow iska. W  opinii bu-

Nad grabem znafcsmitego artysty.
(Do illustracy i na  str . 3j.

W  ubiegłym tygodniu nadeszła do K rakow a ża 
łobna w ieść o przedwczesnym  zgonie jednego z naj­
znakomitszych arty stó w  dram atycznych polskich,

śp. Leonarda Bończy- Stępińskiego. P. Ił cfiarą czer­
wonki, której nabaw ił się w  T ruskaw ca, gdzie, ko­
rzystając z w akacyjnego urlopn, szukał poratow ania 
zdrew ia. Przew ieziony do Drohobycza, zm arł w  tam ­
tejszym  szpitala, w  sile w ieka, licząc zaledwie czter­
dzieści pięć la t życia.

Nazwisko Bończy związane je s t ściśle z dziejami 
krakow skiej sceny im. Słowackiego, na której spę­
dził szereg la t, stanow iąc praw dziw ą jej ozdobę 
i chlubę. Gdy przed dwoma la ty  opuszczał nasze 
m iasto, sznkając szerszych horyzontów  dla swego 
potężnego ta len tu , zazdroszczono ogólnie W arszaw ie, 
iż udało się je j uzyskać tak  w ybitną s'łę , ale nie 
tracono nadziei, że w róci jeszcze m ięizy  nas, gdzie 
potrafił sobie zdobyć ty le  sym oatyi i nzucnia. S. p, 
Bończa był nlubieńcem teatralnej publiczności i to 
tak  tej, dla której sztuka stanow i nieodzowny w a­
runek życia duchowego, jak  i tych , k tórzy  v; te a ­
trze  szukają ty lko  chwilowej rozryw ki. Fachow a 
kry ty k a  zaliczyła Bończę między gw iazdy sceniczne 
pierw szego rzędu, a każ la  nowa jego rola stw ier ­
dzała, że mu się to  słusznie należy. W  każdą z nich 
potrafił się w i j ć  całą duszą, Opracowywał ją  do­
kładnie w  najdrebniejasych szczegółach, tw orząc w ten 
sposób z niepozornych naw et na oko prawdziwe 
arcydzieła sceniczne.

Z ś. p. Bończy mogła być domna krakow ska 
scena, na jej bowiem d e k a c h  skrystalizow ał s 'ę  ten 
ta len t ak torsk i i tu  rozbłysnął pierw szorzędnym  bla­
skiem. Bole charakterystyczne miały w  nim genial­
nego odtw órcę, w  niektórych z ni h przeszedł na­
w et sw ych m istrzów , dając dowód uo ja k  w spania­
łych rezu lta tów  doprowadzić może sum ienna praca 
p rzy  wrodzonej zdolności i w szechstronnem  w y­
kształceniu.

P ierw sze kroki staw iał ś. p, Bończa, la t temu 
mniej więcej dwadzieścia, na deskach tea tru  poznań­
skiego, w  rok póżciej widzimy go w  Łodzi w  ze­
spole dy r, Zelwerowicza, gdzie jeż zbiera pierw sze 
tryum fy , zdobywając sobie ogólne uznanie ro lą s to ­
larza  w  „U piorach" Ibsena. S tam tąd  przenosi się do 
Krakow a, gdzie osiada na sta łe , to  jest aż do chwili
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Zmiana tronn w Sorbit: O itstn ie  zdjęcie zmarłego k ró la  P io tra  z czasów, gdy z powodu wypadków wojennych
zmuszony by ł opaćcić sw ą ojczyznę.


